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JAK KSZTAŁCI SIĘ MŁODZIEŻ
W CENTRALNYM INSTYTUCIE WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

IM. MARSZAŁKA J. PIŁSUDSKIEGO

W i d o k  n a  d z i e d z i n i e c  g ł ó w n y  o d  b r a m y  w j a z d o w e j .
W głębi w idoczny gm ach głów ny oraz in te rn a t m ęski, zaś n a  p ierw szym  p lan ie  po lew ej stro n ie  k ry ta  p ływ aln ia  oraz

w ieża ciśnień.

Centralny Instytut Wychowania Fizycznego im. 
Marszałka J. Piłsudskiego w Marymoncie pod 
W arszawą, zwany popularnie „Cifem” —  znany 
jest dziś nie tylko sportowcom polskim, zarówno 
w kraju, jak  i na terenach zagranicznych, lecz 
również zdobył sobie uznanie w sferach sportowo- 
naukowych u obcych. Przyczyniło się do tego za­
równo doskonałe położenie Instytutu, jak  i nowo­

czesne, wspaniale i celowo urządzone gmachy oraz 
wytężona praca zarówno grona pedagogicznego, 
jak  i słuchaczy.

Dziś C. I. W. F. kieruje w rzeczywistości wy­
chowaniem fizycznym młodzieży polskiej, gdyż 
jego absolwenci prowadzą następnie wychowanie 
fizyczne w szkołach oraz są kierownikami i in­
struktorami w klubach sportowych.



D y r e k t o r  C. I .W.F.  p łk .  dr .  Z y g m u n t  
Gi lewicz  w y g ł a s z a  i n a u g u r a c y j n y  w y ­
k ł a d  na o t w a r c i e  r o k u  s z k o l n e g o  w  
obe c no śc i  p r z e d s t a w i c i e l i  r zą du ,  d u ­
c h o w i e ń s t w a ,  w o j s k o w o ś c i ,  i n s t y t u c j i  

s p o r t o w y c h  oraz  s ł u ch acz y .

W  C.I .W.F.  k s z t a łc i  s ię  g r u p a  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  z  z a g r a n ic y  —  s t y p e n d y s t ó w  Ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u  P o ­
l a k ó w  z Z a g ra n ic y .  W ś r ó d  s ł u c h a c z e k  i s łu c h a c z y  z n a j d u j ą  się z a r ó w n o  p r z e d s t a w i c i e l e  m ł o d z i e ż y  z  k r a j i  
eu ro p e j s k ic h ,  j a k  i l ic zna g r u p a  m ł o d e j  P o lo n i i  A m e r y k a ń s k i e j .  M ło d z ie ż  ta w r ó c i w s z y  do sw e g o  t e renu  

b ęd z i e  m o g ła  w z o r o w o  p o p r o w a d z i ć  t a m t e j s z e  p o l s k i e  o rg a n iz ac je  s p o r t o w e .

O tw a r c ie  i z a m k n i ę c i e  r o k u  s z k o l ­
nego w  C. I .W.F.  z a c z y n a  się  i k o ń ­
c z y  de f i l ad ą  s ł u c h a c z y  na g ł ó w n y m  
b o i sk u  s p o r t o w y m  p r z e d  w ł a d z a m i  
u c z e l n i a n y m i  i z a p r o s z o n y m i  g o ś ć ­
mi .  Je s t  to p i ę k n y  w i d o k ,  g d y  g ro ­
m a d a  d z i a r s k i e j  i f i z y c zn ie  w y r o ­
b io n e j  m ł o d z i e ż y  w  ł a d n y c h ,  b ia ­
ł y c h  u b ra ni a c h  ć w i c z e b n y c h ,  k r o ­
c z y  w  k a r n y c h  s ze re ga c h  p o  c i e m ­

n y m  tle bieżni .
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Wszystkich, a szczególniej sportowców, winno 
zainteresować jak  pracuje C. I. W. F. i jaki jest 
w nim tryb życia. Całokształt prac jest tam obli­
czony co do minuty i ułożony w myśl doskonale

C. I. F. W., bo to prawie godzina drogi ze śród­
mieścia do Instytutu.

Gdy rano rozlegnie się donośny głos „syreny” 
z wieży ciśnień C. I. W. F. —  rozpoczyna się pra-

W n ę t r z e  p o k o j u  w  
I n t e r n a c i e  P a ń .

W szyscy słuchacze 
i słuchaczki m ie­
szk a ją  w  C .I.W .F . 
w osobnych in te r ­
n a tach , u rządzo ­
nych niezm iern ie  
este tyczn ie , lecz 
skrom nie. N a tu ra l­
nie pan ie  p o tra f ią  
swe pokoje  ozdo­
bić kw ieciem  i d ro ­
b iazgam i dodając 
im  w dzięku i przy- 
tu lności kobiecej.

Z a k ł a d  A n a t o m i i .
C. I. W . F . posia­
da  cały  szereg  za­
k ładów  i gab ine­
tów  dla ćw iczeń 
i p rac  naukow ych 
m łodzieży, k tó ra  
może tam  p ra k ­
tycznie p rzerab iać  
swe w ykłady. Za­
k łady  te  są  bogato  
w yposażone w no­
w oczesne pom oce 
i u rządzen ia , a n a ­
w et częściowo po­
łączone z p racow ­
niam i un iw ersy tec­

kimi.

opracowanego planu, który daje możność uzyska­
nia jaknajlepszych wyników pracy przy minimum 
wysiłku energji umysłowej i fizycznej. Trzeba 
wstać bardzo wczesnym rankiem, aby z W ar­
szawy zdążyć tram w ajem  „na pobudkę” do

ca i życie w murach tej najwyższej polskiej uczelni 
wychowania fizycznego. O godzinie 7-ej zaczyna 
się się wstawanie, lecz trzeba się śpieszyć z my­
ciem i robieniem porządków, bo już w pół godziny 
potem czeka na słuchaczy i słuchaczki śn iadan ie :
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Ćw iczen ia  g i m n a s t y c z n e  o d d z i a ­
ł ó w  m ę s k i c h  C. I .W.F.  u rz ą dz on e  
na z a k o ń c z e n i e  ro k u  s zk o l ne g o  
na  t. z w .  b o i s ku  p i e r w s z y m  czyl i  

g ł ó w n y m .

L e k c j a  g i m ­
n a s t y k i  k u r ­

su d w u l e t n i e ­
go w  g ł ó w n e j  

sal i  g i m n a ­
s t y c z n e j  In­

s t y t u t u .

bułki z masłem i kawa. Po tym lekkim posiłku na­
stępuje godzina gimnastyki dla rozprężenia i prze­
ćwiczenia całego organizmu. Cztery sale gimna­

styczne mieszczą słuchaczy i słuchaczki oraz kurs 
oficerski. Od godz. 9 do 11 mięśnie odpoczywa­
ją, a pracuje wydajnie umysł, aby wysłuchać

O d d z i a ł  s t u d e n t e k  o p u s z c z a  bo i ­
sk o  p o  u k o ń c z e n iu  ćw ic ze ń ,  t r z y ­
m a j ą c  n a d  g ł o w a m i  ł a w k i  i p r z y ­

r z ą d y  g im n a s t y c z n e .
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i przyjąć szereg wykładów, z których najważniej­
szymi są: anatomia, fizjologia, fizyka, chemia, 
teoria i metodyka wychowania fizycznego. Dzięki 
tym wykładom teoretycznym studenci poznają, jak

wszyscy wychowankowie mogą wykorzystać go­
dzinną przerwę odpoczynkową, bo od 11 do 13 
przybywa do Instytutu młodzież szkolna z pobli­
skich zakładów naukowych. Słuchacze prowadzą

Z a w o d y  p i tk i  n o ż n e j
m iędzy członkam i C. I. 
W. F . a  kursem  tren e ró w  

p iłkarsk ich  Polskiego 
Zw iązku P iłk i N ożnej, 
zorganizow anym  w In ­

sty tucie .

W i d o k  n a  m ę s k ie  s a l e  g i ­
m n a s t y c z n e  przy lega jące  
do zim ow ej hali sp o rto ­
w ej. W  głębi w idoczny 

gm ach oddziału żeń­
skiego.

Z a p r a w a  p r z e d  l e k c j ą  
b o k s u  uczestn ików  k u r­
su oficerskiego, k tó ry  
rów nież je s t  sta le  o rga­
nizow any, aby  dać a rm ji 
dobrych fachow ców  w 
dziale w ychow ania f i ­

zycznego.

P r a c o w n i a  Z a k ł a d u  
F i z y k i  i C h e m i i .

W szystkie pracow nie 
naukow e, zakłady i sale 
w ykładow e m ieszczą się 
w gm achu głów nym  In ­

s ty tu tu .

T a ń c e  n a r o d o w e  w  s t r o j a c h  l u d o w y c h
cieszą się w ielkim  pow odzeniem  za rów no u studen tów , jak  

i u pań  studen tek .

wygląda mechanizm ciała ludzkiego i jak  należy z uczniami lekcje metodyczne, wprawiając się
się z nim obchodzić, aby go przez ćwiczenia w samodzielne nauczanie gimnastyki i gier.
wzmocnić i zahartować, a wypadkiem nie przy- Młodzież zaś hasa ochoczo napełniając radością
nieść mu szkody. O g. 11 słuchacze otrzymują nowe i weselem sale i obszerne boiska Instytutu,
dawki energii w postaci drugiego śniadania, które O 12-ej godzinie rozpoczynają się zajęcia i ćwi-
składa się z gorącego dania i herbaty. Jednak nie czenia praktyczne, obejmujące gry w siatkówkę,
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W ciągu dwu godzin słuchacze pracują nad 
pogłębianiem zdobytych wiadomości, przemyśliwa- 
niem ich i przyswajaniem sobie wykładów oraz 
przygotowaniem się do licznych, a dość trudnych 
egzaminów.

O godz. 18-ej rozpoczyna się ruch w lokalu 
„Bratn iaka” , czyli oficialnej „Bratniej Pomocy” . 
Pracują tu liczne sekcje, jak  to : kulturalno-towa- 
rzyska, sportowa i t. p. Sekcja sportowa organi­
zuje zawody wewnętrzne na terenie C. I. W. F. 
oraz spotkania towarzyskie z innymi klubami. Za­
wody te najczęściej odbywają się w czwartki po po-

L e k c j a  s z e r m i e r k i
rocznego k u rsu  fech tm istrzów .

koszykówkę, piłkę nożną, polkę, szczypiornia- 
ka, tenis, lekko-atletykę, boks, szermierkę, hazenę 
(panie), a wreszcie i tańce ludowe.

W  mroźne dnie zimowe korty tenisowe zamie­
niają się na boiska łyżwiarskie, gdzie kwitnie jazda 
na łyżwach i hokej. A gdy spadnie śnieg giętki 
program C. I. W. F. dostosowuje się do aury i już 
suną słuchaczki ze słuchaczami na nartach do po­
bliskich, dość dobrych, terenów narciarskich w la­
sku bielańskim.

Z a b a w y  s p o r t o w e  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j
ćw iczącej się pod k ie runk iem  słuchaczy C .I.W .F . w g im na­

styce i g rach  sportow ych.

łudniu. Sekcja kulturalno-towarzyska zajmuje się 
organizowaniem życia towarzyskiego na terenie 
świetlicy, udostępniając korzystanie z biblioteki, 
dzienników i tygodników, urządza odczyty, przy­
gotowuje skrypty, organizuje zabawy, tańce na­
rodowe i regionalne. Czynne są też sekcje: foto­
graficzna, pracy społecznej i koło szybowcowe. 
Pozatym przy „Bratniaku” istnieje sklepik, w któ­
rym, po niskich cenach, mogą słuchacze nabywać 
artykuły sportowe.

Ć w i c z e n i a  w a l k i  b a g n e t e m
n a  rocznym  ku rs ie  podoficerskim .

Następnie na zmianę od godziny 13-ej do 15-ej 
odbywa się dalszy ciąg wykładów i praca w labo­
ratoriach, pracowniach i zakładach naukowych, 
poczym obowiązkowa krótka, ciepła kąpiel, która 
przyczynia się do odprężenia mięśni i nerwów, 
a której dodatnie działanie przy tak  intensywnej 
pracy zostało sprawdzone na podstawie stałych 
obserwacji lekarskich.

O godz. 15-ej wszyscy zbierają się na posilny 
i smaczny obiad, ułożony w myśl zasad nowo­
czesnej dietyki.

Popołudnie słuchacze m ają oddane do swej 
dyspozycji, lecz i tu obowiązuje pewien plan.

M ł o d z ie ż  z p o b l i s k i c h  sz k ó ł  p o w s z e c h n y c h
w esołym  gw arem  i śm iechem  zapełn ia  boiska i sale In s ty tu tu , 

baw iąc się i ucząc g im nastyk i.
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Następna godzina przeznaczona jest dla od­
poczynku i rozrywki w świetlicy. Radio, ping-pong, 
szachy, warcaby, gry towarzyskie uprzyjemniają 
chwile słuchaczom. Rojno też tu i gwarno. Nastę­
puje tu odprężenie nerwów i umysłu po całodzien­
nej, wytężonej pracy, jednak gdy przychodzi 
okres głównych egzaminów, słabnie i tu gwar, a na­
wet i całkiem zamiera, gdyż studenci s tara ją  się 
każdą wolną minutę wykorzystać dla lepszego 
przygotowania się.

O godz. 20-ej zam ykają się słuchacze i słu­
chaczki w swych wygodnych i przytulnych po­
koikach, oddając się jeszcze pracy umysłowej, lecz 
z uderzeniem godziny 23 gaśnie światło i wszyscy 
układają  się do snu, aby nabrać nowych sił, 
a przede wszystkim wzmocnić system nerwowy 
i wstać z nowym zapasem energii do pracy takiej 
samej lub naw et jeszcze bardziej intensywnej, 
w dniu następnym.

Tak upływa dzień po dniu, lecz przychodzą 
i tu nieraz gwałtowne zmiany — to wyjazdy na 
obozy letnie i zimowe. Wówczas zdaje się, że ener­
gia młodzieży studiującej rozsadzi swą potęgą 
wszystko, lecz znajduje ona ujście w zdobywaniu 
nowych dziedzin sportów, niemożebnych do opa­
nowania na terenie samego Instytutu.

Śmiało możemy być dumni z C. I. W. F. i to nie 
tylko z tych wspanianych gmachów, ale nade- 
wszystko z tej gromady młodzieży i wybitnych 
wychowawców, którzy pracują tam  w miarę sił, 
by uczynić młodą Polskę silną i odrodzoną fizycz­
nie, a przez to w myśl starorzymskiej maksymy: 
In corpora sano —  mens sano (w zdrowym ciele — 
zdrowa dusza) i silną moralnie i umysłowo.

O wesołości życia w C. I. W. F. świadczą poni­
żej zamieszczone piosenki obozowe.

— * f | 3 § lfl| ~ ' W.;
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Ć w i c z e n i a  k a j a k o w e  n a  j e z i o r a c h  B r a c ł a w s k i c h

TAM  N A D  D R Y W I A T A M I
(z obozu le tn iego  w  B rasław iu )

T a m  n a d  D r y w i a t a m i  b iałe  ś w i e c y  c h a tk i  

To Cif tu r o k  roc zn ie  r o z k ł a d a  m a n a tk i ,  

Słońce,  w i a t r  i w o d a  to nasz e  ż y w i o ł y  

A w ię c  ś m i a ło  n ap rz ó d ,  bą d ź  z a w s z e  we so ły .

O j  da o j  da da n a  m ł o d z i e ż y  ko ch a n a  

N i e m a s z  to j a k  w  Cifie n i e m a s z  nie!

O j  da o j  da  da n a  m ł o d z i e ż y  ko ch a n a  

N i e m a s z  to j a k  w  Cifie n i e m a s z  nie.

o ś r o d k u  ć w i c z e ń  w o d n y c h  s ł u c h a c z y  C. I. W .  F .

JMbl. J « 8 .

NA P R Z Y W I T A N I E  B R A S Ł A W 1 A
(z obozu le tn iego  w B rasław iu)

A k i e d y ś m y  tu p r z y b y l i  

N a d  je z i o ra  za  lasami ,

W i t a m y  w a s  w s z y s t k i c h  mi l e  

Z a ś p i e w a j c i e ż  r a z e m  z  nami .

N iech  o g n i s k o  b r z m i  weso ło ,

S t a r y  B r a s ł a w  n iech n a m  ży je ,  

S t w ó r z m y  m y ś l i  w s p ó l n e  koło,

Bo w  nas  j e d n o  serce bi je.
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RAD UJE SIĘ  SERCE
(z obozu n a rc ia rsk iego  w  Ł aw ocznej)

Raduje się serce, raduje się dusza
Gd y  do Ł a w o c z n e g o  brać  C i f o w s k a  rusza.
O j  da o j  da  da n a  m ł o d z i e ż y  ko ch a n a  
N i e m a s z  to j a k  w  Cifie,  n i e m a s z  nie.
N a s i  i n s t r u k t o r z y  to m o r o w e  c h ło p y  
D a j  im,  P an ie  Boże,  łat  p ó ł t o r e j  k o p y !

O j  da i t. d.

Na w y s o k i m  Tin ie  nas  i n s t r u k t o r  ć w i c z y  
J a k  na B r o n k a  Czecha,  na nas  w s z y s t k i c h  l iczy.  

O j  da  i t. d.

K u r s  n a r c i a r s k i  s ł u c h a c z y  C. I. W .  F .  w  K a r p a t a c h
odbyw ający się w  słynnej z piękności i doskonałych te renów  

na rc ia rsk ich  —  W orochcie.»
I l i c zy  i k r z y c z y  i k r i s t i a n k i  ć w i c z y  
P ł u g i e m  też  zak rę c i ,  choć nie m a m y  chęci .

O j  da i t. d.

S t a r t  s ł u c h a c z y  C . I . W . F .
do biegu o odznakę spraw ności Polsk. Z w iązku N arciarsk iego .

F o to g ra fie  art.. fo t. Z. P e r z a n o w s k i e g o .

W ydaw ca: Św iatow y Zw iązek Polaków  z Z agranicy,' M azow iecka 1.

Szef B iu ra  P rasow ego ś . Z. P . z Z .: Inż. J . G rabow ski —  R ed ak to r W ydaw nictw  Ś. Z. P. z Z .: W ładysław  Oszelda.

O g ó l n y  w i d o k  m ę s k i e g o  o b o z u  l e t n i e g o  w  B r a s ł a w i u .
B rasław  leży  w  W ileńszczyźnie n a  trak c ie  k ró la  S te fan a  B a­
to rego . Słuchacze C. I. W. F . w znieśli w  B rasław iu  pom nik 

M arsz. J . P iłsudskiego.
•h

I ta k  cz ęs to  b y w a :  chociaż  u m ie s z  chodzić ,
M u s i s z  d w u k r o k  ćw ic z y ć ,  ż e b y  s ię  o d m ło d z ić .

O j  da  i t. cl.

Z  buso lą ,  z  k o m p a s e m ,  z  n o ż y k i e m  za  p a s e m ,
A b y  z d o b y ć  Tro śc ian  w ę d r u j e m y  la se m  —

O j  da  i  t. d.

HEJ N A R T Y  BIERZ!
(p ieśń  zim ow a)

H e j  n a r t y  b ie r z  i p o m k n i j  b i a ł y m  s z l a k i e m  
W ś r ó d  b ia ły ch  p ó l  do z a ś n i e ż o n y c h  wież ,
H e j  n a r t y  bie rz ,  tn i j  ś n i e ż n y  p a s  z y g z a k i e m  
K r a i n y  da l  w ś r ó d  bie l i  w z d ł u ż  i ws zer z .
Niec h  serce  tw e  s z l a c h e tn ą  r ad o ść  c zuje ,
Niech  g r z e je  j e  k r a i n y  p o l s k i e j  cud.
H e j  n a r t y  bierz ,  a d u s z a  tw a  w y s n u j e  
P ieśń  p o l s k i c h  pól ,  nar c ia rz a  z n o j n y  t r u d  —

W i ę c  tn i j ,  w ię c  tn i j  p u s z y s t ą  śn ie ż n ą  biel,
S w ó j  z n ak ,  s w ó j  ś la d  na b ia łe j  s zac ie  ściel .

DO RO BOTY!
Do ro b o ty ,  u ją ć  m ł o t y  
K u ć  o j c z y z n y  gm a c h ,
W s z a k  spe ł n i one ,  to co śn io ne  
W  u k o c h a n y c h  sn a ch  —

D ru k a rn ia  P io tr  Pyz i S-ka, W arszaw a, M iodowa 8.


